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Opisanie góry llelikonu i znakomitszych j t y  oko­
lic , z  wyszczególnieniem posagów zdobiących tę gó­
rę., tudziez mitycznych podań , które się do nich 
ściągają /  wyjęte z podróży Fauzaniasza do Grecyi. . .

Tlóm aczenie Panny M . . . .

H —  jest jedną, z nayźyźniey szych 
gór Grecyi, tak dla dobroci ziemi, jak dla 
obfitości drzew różnego gatunku. Na niey 
będące rośliny , nayprzyjemnieyszego sma­
ku owoce wydają. Mieszkańcy twierdzą, 
iź tam nie rośnie żadne ziele jadowite, i 
dla tego ukąszenia wężów nie są niebeśpie- 
czne: t a k , iź gdy przypadkiem jest któś 
ukąszony, nie trwoży się tćm bynaymnićy, 
jak gdyby był pewnym znalezienia na ten 
raz, którego z pokolenia Psyllów , ( 1 ) albo 
wyborney na to rośliny Kurza noga.

f  i )  Psyllowie  , naród  Libiyski w części południowcy CyV.enai- 

ki — rozumiano o nich ,  i i  samóm dotknięciem leczyć mogli 
ukąszenia wężów.
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W edług  naydawnieyszych mniemań  
Ephialites i Otus naypierwsi na Helikoń- 
skiey górze Muzom czynili ofiary, i Muzóm 
tę górę poświęcili. Oni także zbudować 
mieli Askrę. Hegesinous w swojem poema­
cie o A ttyce, mówi: iż Neptun zyskawszy  
w zględy piekney A skry, mial z niey syna 
Eokia , który w raz z synami Aloeusa wysta­
wił miasto Askrę, w dole wilgotnego Heli- 
K o n u .  Ićgo poematu sam nie czytałem, lecz  
JCalippus Koryutski w historyi Orehonieni- 
janów wzmiankę o niem czy n i,  przytacza­
jąc też samą powieść.

Synowie Aloeusa ustanowili obrządki 
trzem tylko M uzóm , które nazwali Mele- 
te , Mneme i Aoede. ( 2) W  następnym  
fcząsie Pierus M acedończyk, którego imie  
nosi jedna z gór Macedońskich, przyszedł­
szy do Thespiow , liczbę Muz dziewięciu  
wyprowadził, i nadał im nazw iska, jakiemi 
się teraz mianują: czyli to uczynił natchnię­
ty  własną mądrością, czyli pobudzony roz­
kazem wyroczni ; lecz naypodobnieysza do 
p r a w d y , iż tey  znajomości nabył od jakie­
goś T ra k a , ponieważ zawsze Trakowie by­
li oświeceńsi od Macedończyków', i troskliw­
si o swoje bóstw a. Inni mówią , że Pierus

( a )  M r / e t e , M n e m e ,  A o c d e  , s tów a te  zn aczą  r o z m y ś l a n ie  , p a -  

m i y c ,  śp ie w  , synow i*  A(»eo*» n a d a ją c  M uzóm i m i o n a ,  

przyo.obovvali  u ie jaŁo  t r ay  rzecfey do  u tw o rzen ia  p o e ra a ta
f tu i^ c A



miał dziewięć có rek , k tórym  dał te  imio­
n a ,  jakie dziś mają Muzy. Ztąd pochodzi, 
iż jego wnuki w m niemaniu Greków są 
dziećmi Muz. Z tein wszystkićm M imnerm, 
k tó ry  pisał wićrszem elcgiackirn potyczkę 
Smyrnę ów z Gygesetn królem  L id^isk im , 
zaraz n a  wstępie pow iada, że naydawniey- 
sze Muzy są córkami Nieba , i że są inne 
m niey daw ne, k tóre  się szczycą mieć za oy- 
ca  Jowisza.

Jdąc do gaju poświęconego Muzóm , uy- 
rzysz po lewey stronie zdróy Aganippy, 
tak  nazwany od imienia córki Perm esa. 
Perm es albowiem płynie około Helikonu. 
Pod samym gajem stoi posąg E uphem ii 
mainki Muż. Blisko tego posągu jest drugi 
Linusa umieszczony w framudze ze skały 
w kształcie groty wydrąźoney. Rozumie­
ją ,  że Linus był synem Uranii i Amphi- 
m arusa ( 5 ) syna Neptuna. Sławny ten  m u­
zyk , nie uszedł zawiści Apollina. (4 )  Zabił 
go Bóg ten rozgniew any, że śmiał z nim się 
równać. Mieszkańcy Helikonu corocznie 
przed  poświęceniem ofiar Muzóm obchodzą 
jego pamiątkę. Linus był opłakanym od 
naydzikszych narodów. Egipcyanie mają 
uroczystą piosnkę , k tórą  nazwać można 
L in u s , albo żale nad stratą L inusa  co oni

( 3  ) Conon  w  P hocyuszu  czyni Linusa synem Apollina i Ps*- 
raety.

( 4 )  Inni powiadają  , i i  byt od psów roz;iaipanym.
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xv swoim języku Maneron nazywają. Lecz 
poeci greccy mówili o tey pieśni jako o swo- 
je y :  i Homer wiedząc o nieszczęśliwem L i­
nusa zd arzen iu , pow iada , iż W ulkan na 
tarczy  Achillesa, oprócz wńelu innych ozdób, 
w yry ł młodego muzyka , opiewającego na 
lirze śmierć Linusa, Pam phus, k tóry  pi­
sał Ateńczykóm naystarożytnieysze , ile 
znać m ożem y, h y m n y , widząc iż żale nad 
śmiercią Linusa codzień się bardziey odna­
w ia ły , wyraził je w jednerń słowie, nazy­
wając Linusa O etolinus, jak gdyby chciał 
rzec , nieszczęśliwy L inus. Sapho Lesbiy- 
s k a , uży wając tegoż słowa na wzór Pam ­
pli psa , śpiewała razem  Oetolina i Adonisa. 
Tebańczycy upewniają, iż grób Linusa znay- 
duje sie w ich mieście , i że Filip syn Arnyn- 
tasa po bitwie Cherroneyskiey nieszczęśli­
wcy dla G re k ó w , na wiarę snu swojego, 
kazał przenieść zwłoki Linusa do Macedo­
nii , zkąd p o te m , przez inny sen ostrzeżo­
ny , do T eb  je odesłał: lecz czas tak  zni­
szczył jego grobowiec , iż śladów naw'et 
wyszukać nie podobna. Mówią także o in­
nym  Linusie mniey dawnym , synu Isme- 
n iusza , którego Herkules w młodości swo- 
jey miał mieć za nauczyciela m uzyk i, a 
k tó ry  potem był zabitym przez swego u- 
cznia. Lecz ani pierwszy L inus , ani d ru ­
gi wierszy nie pisali , albo jeśli i p isa li , 
dzielą ich do potomności nie doszły.

Posągi trzech pierwszych M uz , są p ra-



cą Cephisocłota dokonane ; trzy  inne daley 
nieco stojące, także jego są dziełem. T rzy  , 
k tó re  po tych następują, należą się Stron- 
gilionowi , k tóry ze wszystkich rzeźbiarzy 
nąylepiey umiał wyobrażać konie i woły. 
OJympiosthenes zrobił trzy  ostatnie. Lecz 
Helikon je«t ozdobiony mnóstwem innych 
posągów. yrzysz lam Apołlina z bronzu 
i Merkurego. Bogpwie ci wiodą spór z so- 
ką o pierwszeństwo na lyrze. Uyrzvsz ba- 
chusa, dzieło sławnego Lizyppa, i inny da­
ley stojący Mirona posąg, naypięknieyszy 
ze wszystkich, k tó re  wyiśdź mogły z rąk  
jego , wyjąwszy E rek teę  Ateńską. Jest to 
dar Sylli, nie żeby go kazał swoim kosztem 
zrobić, lecz że wydarł Orchomenianóm Mi- 
niyskim , żeby oddał Thespióm  , co Grecy 
nazywają c^cic Bogci cudze/n kcidzidićiti. 
Można tam  widzieć posągi niektórych poe­
tów  i muzyków sławnych : między innym i 
i T am irysa  , z u traconym  wzrokiem usiłu- 
jącego grać jeszcze na swojey połamańcy lu­
t n i , Ariona Metymneńczyka (5) siedzące­
go na Delfinie : lecz ten zrobił posąg 5a~ 
kada z Argos, nie rozumiał zapewne jedijćy 
Ody Pindara>, w k tó rey  jest wzmianka o 
ly m graczu na flecie;, wystawił go bowiem 
tak  m ałego, iż flet równa się jego wielko­
ści. Heziod także wyobrażony jest siedzą­
cy : trzym a cytarę na ko lanach , lubo cy-

( 5 ) M etymna  m iasto na wyspie Lesbos.
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ta r a  nie jest godłem tego poety . Sam albo­
w iem  nas uczy , iż śpiew ał swe wfiersze 
z laurow ą w ręk u  gałązką. Z  naywiększą 
troskliwością s ta ra łem  się dowiedzieć o cza­
sie , w k tó ry m  żyli I łeziod i H om er. Lecz  
zważając , że wielu p isarzy  roztrząsali tę  
n iepew ność z "wielkim z a p a łe m , szczegól­
nie  c i , k tó rzy  za naszych, czasów w poezyi 
się ć w ic z y li ; żebym  do ich sporów nie n a ­
leżał , sąd móy zawieszam. Orfeusz T ra c k i  
m a  religią  obok siebie , otoczony zewsząd 
dzikiemi żw ierzę ty  z b ronzu  lub m a rm u ru .  
Pom iędzy  b a } k a m i,  k tó re  G recy  opow ia­
da ,ą  za w ypadk i prawdziwie , można i tę  
po m ieścić , iż Orfeusz był synem  K a l io p y ; 
(rozum iem  K aliopy  M uzy , nie zaś có rk i 
P i e r u s a ) że u rok iem  swojego głosu, wiódł 
za sobą tłum em  dzikie zw ierzęta  ; że n a w e t  
żyw y zstąpił w m ieysca podziem ne , gdzie 
ująwszy P lu to n a  i Bóstwa piekielne, w y p ro ­
w adził z tam tąd  swą żonę. Jest to  dow cipny 
w y m y s ł , z k tó reg o  tę  p raw dę  w yczerpnąć  
można, iź Orfeusz był w ielk im  poetą, w yż­
szym od swoich p o przedn ików : że się stał 
godnym  szacunku i uw ielb ien ia  , nauczając 
ludzi obrządków  relig iynych  , w m aw iając  
im ,  iż odkry ł ta jem nicę  om ycia z b ro d n i ,  
oczyszczenia t y c h , k tó rzy  je p o p e łn i l i , le ­
czen ia  chorób i p rzeb łagan ia  gniew u Bo­
gów. P o w ia d a ją , iż T ra c k ie  kob ie ty  czy­
n iły  zasadzki na jego ż y c ie , rozgniew ane za 
t o , że m ężowie po rzuca li  je  ę h ę tn ie , a b y



szli za nim. W rodzona kobietóm bojażn 
•wstrzymywała je przez czas niejaki; lecz 
nakoniec zalane w in em , wykonały zam iar 
niegodziwy. Ztąd , powiadają, T rakow ie  
mają zwyczay , nie wprzód stanąć do bo­
ju ,  aż się dobrze zagrzeją winem. W e ­
dług innego podania Orfeusz był zabitym  
od piorunu. • Miała to bydź kara  od Bo­
gów zesłana za wyjawienie przed ludźmi 
nay świętszych tajemnic. Mówią także , iż 
Orfeusz utraciwszy swą żonę , udał się do 
T e sp ro tó w , na mieysce zwane Avernos, 
gdzie od dawna była wyrocznia, dająca od­
powiedzi , i wywołująca cienie zmarłych. 
T am  on widział swoją ukochaną Eurydykę; 
a rozumiejąc, źe za nim idzie, w tył się o- 
b e y rz a ł , lecz gdy jey nie zobaczył, zabił 
się z rospaczy. Trakow ie twuerdzą, źe sło­
wiki gnieżdżące się koło grobu O rfeusza , 
mocniey i przyjemniey śpiewają , niż gdzie 
indziey. Lecz mieszkańcy Dionu (m iasta 
Macedońskiego blisko góry P icria ) ,  u trzy ­
m ują , źe Orfeusz był zabitym w ich kraju  
przez kobiety, i tam  się ma znaydować je­
go grobowiec. W  rzeczy sam ey, o kilka­
dziesiąt stadjów od miasta ku górze, po pra- 
Avey stronie znayduje się kolumna wspie­
rająca m arm urową u rn ę ,  a v  którey  wredlug 
mniem ania krajowców , popioły Orfę u za 
mają bydź zamknięte. Rzeka Ilelikon bli­
sko góry mająca swoje koryto  , płynie 
W przestrzeni siedindziesiąt s tad jó w , póź-



niey niknie, i aź o dwadzieścia dwie stadjów 
znowu się okazuje , i płynie dałey, nie już 
pod imieniem Helikonu, lecz Bafyra; gdzie 
się staje do żeglugi sposobną, i wpada do 
morza. Mieszkańcy Dionu upew niają , iź 
niegdyś ta rze k a ,  nie odmieniając swego 
nazw iska , od źródła aź do uyścia ciągiem 
płynęła k o ry tem ; lecz gdy k o b ie ty , k tó re  
zabiły Orfeusza, chciały się w niey oczy­
ścić , skryła się pod z iem ię , żeby nie do­
zwolić wód swoich na ten  użytek, lnaczey  
wcale trzym ają mieszkańcy Laryssy. Po­
d an ie ,  jakiegom się od nich nauczył, tu  
kładę. Nu górze O lim pu, w tey  właśnie 
stronie, gdzie ta góra dotyka Macedonii, było 
dawniey miasto L ib c tra ,  w okolicach któ­
rego miał się znaydować grobowiec Orfeu­
sza. Ody jednego razu L ibetreyczyey po ­
siali do wyroczni Bachusa w T r a c y i , dla 
dowiedzenia się , o przeznaczeniu swego 
m iasta , bóg im dał tę  odpowiedź; ź e , jak 
tylko słońce uj rzy kości Orfeusza, na tych­
miast L ibe tra  zostanie wywróconą przez to, 
co się po grecku zowie sus. Mieszkańcy 
mniemali, iź wyrocznia chciała powiedzieć 
d z ik , i tak  sobie tłómaczyli. W reszcie 
p rzek o n an i, iż nie ma na świecie tak  s tra ­
sznego źw ierza , k tó ryby  był zdolnym wy­
wrócić takie , jak ich miasto ; zważając 
także , iż dzik więcey jest za jad łym , jak 
s ilnym , uspokoili się zupełnie , nie myśląc 
o wyrazach wyroczni. Z  teni wszysikićm,
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gdy się bogu podobało wykonać swoje wy­
roki , o w oz co się zdarzyło. Pewien pa­
sterz położywszy się w samo południe przy 
grobie Orfeusza zasnął, i śpiący zaczął śpie­
wać Orfeusza wiersze; lecz głosem tak przy- 
jem nym  i m ocnym , iż nie można go było 
słyszeć bez zadziwienia. Nie było nikogo, 
coby tak  nadzwyczajnego zjawiska oglądać 
nie życzył. Pasterze  z okolic, i rolnicy po 
wsiach rozsypani tłum em  się zbiegali. Każ­
dy chciał stanąć naybliżey śpiącego Paste­
rza. W  tern zamięszaniu, gdy jedni przez 
drugich przedrzeć się usiłują , wywraca się 
kolumna będąca na  grobie, tłucze się w ka­
wałki u rn a ,  a rozsypane Orfeusza kości, 
słoneczny prom ień dotyka. Następney no­
cy okropna wydarzyła się burza. Sus je­
den z potoków spadających z góry Olimpu, 
wezbrany wodami z Nieba , występuje 
z swych brzegów , zalewa nieszczęśliwą L i- 
b e t r ę , wywraca m u ry ,  świątynie i dom y, 
zatapia wszystkie ulice z tak  gwałtowną 
szybkością, że nakoniec to nędzne miasto 
wraz z mieszkańcami w.wodach znikło. T.ak 
się spełniły w y ro k i , w których wyraz sus 
nie znaczył dz ika , jak L ibetrian ie  sobie 
tłóm aczyli, lecz potok mający to nazwisko. 
Móy przewodnik z Laryssy dodał m i , że 
po tem  nieszczęśliwem z d a rzen iu , Maee- 
dończykowie mieszkający w Dionie prze­
nieśli do siebie popioły Orfeusza. Co się 
tycze jego h y m n ó w , ci co są dobrze obe~
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znani z poetami, -wiedzą, iż one są krót­
kie i w małey liczbie. Lykomidowie umie­
ją je na pamięć, i śpiewąją przy obchodzie 
swoich uroczystości Co do gładkości wier­
sza liczą się w drugim rzędzie , Homera są 
w pierwszym. Lecz Rełigija przywłaszczy­
ła Orfeusza hymny, odmawiając tego za­
szczytu hymnom Homera,

Powróćmy raz jeszcze doHelikonu. O- 
baczysz tam posąg Arsinoi, którą Ptolome- 
usz zaślubił, chociaż był jey bratem. Sie­
dzi na strusiu z bronzu: jest to rodzay pta­
ka , który ma wprawdzie skizydia, lecz 
nielata ; tak albowiem jest ciężkim, iż się 
nie może wzbić na powietrze. Widać 
w temże mieyscu łanią karmiącą młodego 
1 ełefa s}7na Herkulesa, a daley nieco wo­
ł u , i jeszcze daley Priapa posąg, zwraca­
jący invage ciekawych. Ten bóg jest szcze­
gólnie czczony od tych, którzy mają stara­
nie o trzodach koz i owiec, albo o pszczo­
łach. Lecz naród Lompsakow 6̂] więcey 
mu jest oddany, jak wszystkim innym"bo­
gom, i mieni go bydź synem Bachusa i We- 
nery. Pokażą ci także jak naywięcey tróy- 
nogów, pomiędzy któremi jest jedćn bardzo 
dawny, który według powieści otrzymał 
Heziod w Ghalcis, w7 nadgrodę zwycięstwa 
W poezyi nad Eurypem. Wszystkie okoli-

C 6 ;  L a m p s a miasto Aayl mnieyszey , o milę od ciaśniny D a r -  
dancllskiey leżące.
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ce świętego  gaju  są zamieszkane .  T h e s p io -  
w ie  t a m  corocznie  obchodzą  swe ś w i ę t a ,  
j e d n e  n a  cześć m u z , d rug ie  k u  czci K u p i -  
d yna .  W  czasie tych  uroczystośc i  o d b y w a ­
ją Się pop isy  n ie  ty lk o  m u z y k ó w  /  lecz  i  
sze r rh ie rzy .  O doadzie .ści  s tad jów od ga­
j a ,  znaydu je  się zd ró y  h y p p o k r t ń s k i , t a k  
n a z w a n y ,  pon iew aż  koń B e l ie rofon ta  u t w o ­
r z y ł  go uderza jąc  k o p y t e m  o z iemię .  Beo-  
t o w ie  około H e l ik o n u  mieszka jący  m ó w i ą ,  
iż to  m ięd zy  n i e m i  n a y d aw n iey sze  u t r z y ­
m u j e  się p o d a n i e ,  Ze Heziod ą n n y c h  w i e r ­
szy n ie  p i s a ł ,  oprócz  t y c h ,  k t ó r e  m a ją  t y ­
t u ł  p r a c a , owszem i z tego  n a w e t  p isma,  w e ­
zw an ie  muz, k tó r e  jest  n a  w s tęp ie ,  o d e y m u -  
ja, u t r z y m u ją c ,  iż p o czą tek  p o e m a t u  p r a w ­
dziwy jest  od tego  mieysca ,  gdzie o ub iega-  
n iach  się o zaszczyty  m ow a.  P o k a z y ­
w a n o  m i  n a w e t  o łow ianą  tab l ice ,  n a  k t o r e y  
ca łe  dzieło H ez io d a  w y r y t e  było;  lecz czas 
c h a r a k t e r y  w  więk^zey części zagładził.  Z d a ­
n ie  to  r ó ż n i  się b a rdzo  od m n ie m a n ia  ty ch ,  
k t ó r z y  t a k  w ie lką  l iczbę dzieł  I lez iodow i  
p rz y p i s u j ą ;  j a k  n a p r z y k ła d  : p o e rn a  O ko- 
dictach w  powszechności'; inne  o zn akom i­
tych  kobietach w sc h o d u , i n n e  na cześć bo­
skiego M e la n tp a ,  inne  z n o w u ,  k tó re g o  jest  
t r e ś c ią  zstąp ien ie  Tezesza  i  P y r i to u sza  
u; mieysca p o d z iem n e , Theogonią  , napom ­
nienia Achillesowi p o d  imieniem  Chirona je ­
go  nauczyciela  i inne .  Ciż sami Beotowie  
d o d a j ą , źe  I iez iod  od  A karnaneó iy  n a u c z y ł



się wieszczbiarstwa , i przytaczają w rze­
czy samey, jakby z dzieła jego wyjęte w ier­
sze , k tóre czy tałem , z wytiómaczeniem 
wielu cudów tam  opisanych. W  okoliczno' 
ściach śmierci tego poety wcale się nie zga­
dzają. Przystają albowiem na to ,  iż syno­
wie G anyktora K tym en  i Antyfus, zabiw­
szy łlezioda, byli przymuszeni uciekać z Na- 
upak tu  do Molukry, i ze tam  za znieważenie 
świątyni N eptuna, wypłacili się karą  odpo­
wiednią ich zbrodni; lecz jedni twierdzą*, 
ze o zgwałcenie siostry tych dwóch młodych 
ludzi, me sprawiedliwie posądzano Hezioda, 
drudzy zaś utrzymują, źe on istotnie byl jey 
krzywdy sprawcą. A tak i co do jego oso­
by, i co do dzieł zdania, zawsze były podzie­
lone. w

Lamus rzeka m ało-znaczna, na grzbie­
cie góry Ilelikonu ma swoje źródło. Ze stro­
ny Thespiów jest mieysce nazwane Hedona- 
k ° n , gdzie widzieć można zdróy Narcysa , 
sławny przez nadzwyczayne zdarzenie. Nar- 
cyfc albowiem , jak powieść niesie, p rze g lą ­
dał się bez przestanku w wodzie, a nie poy. 
mując, źe to, co widział, było jego cieniem, 
zakochał się w samym sobie , nie wiedząc o 
tern bynaymniey : a tak  schnąc z miłości i 
ż ąd zy , dozwolił się spożyć rospaczy po nad 
brzegiem zdroju. Lecz ta powieść zdaje mi 
się bydź bardzo od praw dy daleką. Możeź 
albowiem człowiek tak  dalece utracić zmy­
sły , żeby się kochał w samym sob ie , jak



się kocha w k im  innym  , ' l u b  żeby  nie um iał 
uczynić różnicy między cieniem  a c ia łem ? 
Owoż jest insze podanie, m niey  w praw dzie  
powszechne, mające jednak swoich stronni­
ków  i obrońców. N arc jrs m iał siostrę bliź­
n iaczk ę , doskonałe sobie podobną: był to  
te n  sam rys tw a rz y  , też same w łosy , 
często n aw et ub iera li  się jednosta j nie, i po­
lowali razem . Narcys był w niey zakocha­
n y m , lecz na  nieszczęście u trac ił  ją. S t ra ­
p iony mocno jey zgonem , oddał się m elan­
cholii i samotności. P rzychodził często nad  
b rzeg  z d ro ju ,  k tórego w o d y , jak zw iercia­
dło , by ły  czyste. L ub ił  się w nie w p a t ry ­
w a ć , nie żeby  nie w iedz ia ł ,  źe c ień swóy 
w id z i , lecz że to w p a try w an ie  się w  podo­
b n y  siostrze obraz , przynosiło  m u  ulgę 
w  żalu. Owóź jak inni u t r z j rmują. Co do 
k w ia tó w  narcysam i zw an y ch ,  t e ,  jeśli ze­
chcem y Pam phusow i w ierzyć , są daw niey- 
sze n ierów nie  od tego zdarzenia, g d jź  p rz e d  
JSarcysem żyjący T h esp ien  poe ta  pisał, źe 
córka C erery  zb iera ła  kw ia ty  na ł ą c e , gdy  
by ła  po rw aną  przez P lu tona , a w edług P a m -  
p h u s a , k w ia ty , k tó re  zb ie ra ła  i k tó ry c h  
P lu to  użył do jey  oszukania f by ły  n a r c y s j  
n ie  fiałki.
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i '  I  n '  \  J '

P rzez oyców zaw inioney przyydzie uledz k a rz e , 
R zym ianie , jeźli domy bogów opuścicie :
Kopciem  zaszłe p o sąg i, opadłe o łtarze ,

N ie odnowicie.

Z  sczodrotyśm y w szak bogów w zrośli i  p o w sta li,
Od bogów nasz p o cz ą tek , nasze t rw a n ie , m am y ,
A  niew dzięcznością za d a r , k tó ry  nam  zesłali ,

Im  odpłacam y.

D w akroć w ięc M enassesa i P akora bicze ,
Bez bogow ostrzeżenia , naniosły nam  klęski-,
I  do sw ych ozdób p rzydał bogate zdobycze 

Z dzierca  zw ycięźki.

Pogrążonego wszakże w  dom ow ey niezgodzie
0  w łos D ak z Eliopfem R zym u nie z lu p ili ,
Gdy ten  strzelcem  m asy lsk iin , a tam ten  na wodzie 

Alu zagrozili.

N ayprzód  w ieku zepsucie możnięysze rodziny
1 dom ów stw a za ję ło , daley z tego ź ró d ła ,
Rozlawszy się n a  ludy i dalsze k ra in y ,

K lęska ubodła.

W n e t  do tańców  jonickich w praw ia  się dziew czyną, 
Skoro tylko od ziemi cokolwiek odrośnie ,
P o ty m  sprośne m iłostki przem yślać poczyna

W  pierw szych  ła t wiośnie.



Chęć coraz św ieżych rozpust końca nie zn a jd u je ,, 
Nie ham ują swaw oli m ałżeńskie o g n iw a , 
lic  z b raku  łask przedaynych  u n iey  dostępuje 

M łódź natarczyw a.

Czy H iszpan , czy ktokolw iek , w orek ruszy  zło ta 
I sam stróż- zam knie oczy ty m  dźwiękiem uśpiony 
Idzie na przedaż w ierność i m ałżeńska cnota 

Z epsu tey  żony.

Nie z takow ych to  m atek  urodzona m łodzi 
F arb u je  m orza przez k rw i kartag ińsk iey  zd ro je ,
Z  Pyrrusem , z Antiocliem , z Annibalem, zw odzi 

Zw ycięzkie boje.

T a  pod m atk i surow ą pieczą w ychow ana, 
Sabińskim  trybem  w  p racy  ochocza i s k o ra , 
U praw ując zagony od zm roku do ran a  

N ie zna w ieczora.

Bo gdy już słońce góry  w  cieniu p o g rąży ło ,
I  w oły  spracow ane w eszły do o b o ry ,
Jeszcze się napracow ać , rąba jąc  d r w a , m iło 

Do nocney pory.

Czego czas w  swym  upływ ie sm utnym  nie obudzi ? 
Oyce gorsi od dziadów , a od oyców dzieci;
Z łe się w  gorsze odradza , ród nieszczęsny ludzi 

N a  przepaść leci.

Teodor JVarbut.
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U Ł O M E K  (i) z P R Z E K Ł A D  A N I A  O D ¥  

H O R A C I U S Z A .

P r z e z  S t a n i s ł a w a  T b e m k e c k i e g o
/

Beatus , ille , qui procul ncgoti ib

Te n  mi  szczęśliw y , k to  nie suszy głow y 
T ro sk a m i, jakby źy ł w iek  pierw iastkow y.
O yczyste w łasnym  sprzężajem  zagony ,
O rze lichw iarskim  zyskiem  nieskażony.
T rą b a  go srogich nie budzi żołnierzy ,
Ani naw ałność pędzi do pacierzy  ;
N ie zna , co podłość , lub co jest przed bożkiem  
Ziem skim  stać u  drzw i i zw ać się podnóżk iem .. , .

(  i )  Wielkiego Poety  i naymnićyszo ułomki prac , godne są sza- 
cunkn i zachowania. (  w. )

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­

t e t u  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem wyznaczo­

nych. D nia  a8 miesiąca Marca roku 1817.

A u g u s t Mecu P r o f .  Ord. Czt. K. O.


